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(Dokońqenie) 

W ROCŁAWSKI teatr reaLizując dramat Wiktora Hugo 
latwego zadania. NiewątpLiwie największe trudnqści 

nie miał 
nastręczał 

1ty! przedstawienia. 

W IELKlE dramaty romantycz-l Witam Horzyca postara! się osz-
ne, nabrzmiałe gwałtownymi czędzić nam wielu z ty~h okropno­

uczuciami, obfitujące w sceny, w ści, stonowując sytuację, a nawet u­
których konflikty osobiste bohate- l suwając niektóre sceny (np .. scen~ 
rów wznoszą się do najwyższego z pniem i topo:·em katowsktm w 
napięcia, przepojone atmosferą ta- tożnicy żony podesty). 
jemniczości i niespodziewanych roz Uwypuklając tlo społeczne dra­
wiązań, .wymagają od aktorów gry matu, a zwłaszcza sceny w których 

.Pf:!~n.ej .niezwyklej ekspresji, szero- T ·yzbe mówi o niedoli !udu, reżyser 
kiego gestu i szlachetnego patosu. realizował słowa Wiktora Hugo, 

Wystarczy spojrzeć na rysunek które przytaczaliśmy w I czę§d 1lii­
Daumiera pt. "Dramat", zamiesz- niejszej recenzji: "Niech wzrusza 
czony w programie PTD, ażeby zdać dramat, Lecz niech w nim tkwi tet 
sobie sprawę w jakim stylu pel- lekcja i niech ją zawsze będzie moż­
nym przesadnej ekspresji i gwa!- na odnaleźć". 
townych gestów grane byty sztuki "Ange!o" obfituje w znakomite 
w epoce Wiktora Hugo. Zupe!nie role, stanowiące świetne pole do po­
zrozumiale, że d!a dzisiejszego wi- Pisu d!a aktorów, a!e wymagające 
dza ten rodzaj gry byłby nie do od wykonawców, obok głębokiego 
zniesienia i aktorzy miotający się przeżycia, znakomicie opanowane­
po scenie w ruchach pelnuch em- go rzemiosła aktorskiego. Nie wszy-

l fazy, byliby d!a nas 1·ównie śmiesz- scy młodzi akto·rzy wrocławscy ma­
ni i nieprawdziwi jak bohaterzy ją owo rzemiosło opanowane 'ID 

pierwszych filmów niemych. . sposób wystarczająco precyzyjnv 
1 Z drugiej jednak strony zastoso- do odtworzenia bohaterów dramatu 
wanie współczesnego stylu gry, nie- Wiktora Hugo, mimo to jednak 
kiedy aż przesadnie oszczędnego w stworzyli postacie ciekawe i wzru­
geście i zabarwieniu słowa, koli- szające, dając przedstawienie jed· 
dowala by ze stylem samego dm- no!ite i odpowiadajctce na ogól kon-. 
matu. Jakże bowiem przyjęlibyśmy cepcji reżysera. 
tyradę - Angela, rozpoczynającą W tytułowej roli wystąpil, nowo­
się od slów: "Splamiona moja toż- .zaangażowany do Wrocławia, WŁA 
nica zamieni się w grób ... " - wy- DYSŁAW PAWŁOWICZ, któr11 
powiedzianą tonem, jakim przema- wyszedł na ogól obronną ręką z 
wiają do siebie postacie wspólc.z;e- bardzo trudnego zadania, dając po• 
snych sztuk, lub gdyby scena tru- stać tyrana, może za malo gwal­
cia Katariny poparta byla tylko townego, nie mniej przekonywajq­
wspólczesnym, oszczędnym ge- cego w swej miłości, nienawiści i 
stem ..• - cały wielki dramat roman okrucieństwie. Do pełnego sukcesu 
tyczny w takim ujęciu nie miałby w tej roli braklo jednak Pawłowi­
sensu, a uczucia bohaterów nie ma- czowi w niektórych scenach odpo-. 
jąc pokrycia w odpowiednim stv!u wiedniego podbudowania form11 
gry, staly by się śmieszne. wewnętrzny'(n przeżyciem. 

Aby więc nie oddalić się od stylu MAŁGORZATA LORENTOWICZ 
dra~atu, a zarazem .zbliŻ'lfĆ go ~o (również występująca po raz pierw• 
wspol.czesnego odbwrcJJ. na!ezy szy na naszej scenie), mimo pew-
zna!~zć drogę po.średmą, lącz~c nych niedostatków technicznych, 
W~I_Jołczesny sposob przeży~vanta głęboko wzruszała jako Katarina, 
ro!t przez aktora z odpowtednw nieszczęśliwa żona okrutnego po­
stonowanymi elementami gestu i desty. 
intonacji głosu teatru epCłki roman- Tyzbe - to najlepsza wroclaw.o 
tycznej. ska ro!a RENATY FIAŁKOW· 

Po tej też drodze P?szedl WI- SKlEJ, rola doskona!e Leżąca w 
LAM HORZYCA, rea!tzując ,.An- ,.genre" jej talentu. Fialkawska 
gela". . . stworzyła w niej postać prawdzi­

Jak m?wtltśmy nie .latwe ~o by- wie tragiczną, a zarazem bohater­
lo za~ame, zwłaszcza ze zespo! ~kla ską, postać kobiety, której wie­
da stę z . młodych aktor?w •. ktorzy rzym.y, że potrafi d!a ukochanego 
po raz pterwszy zetknę!t stę z te- człowieka złożyć ofiarę z życia 
atrem Wikto1'a Hugo. Reżyser więc, Także i ANDRZE.l POLKOWSKI 
?'Pi~rając l>ię na wewnętrzn31m prze otrzyma! nareszci~> .Jolę, w której 
~ycm a~to;ów, ro~budowal .tch gest mógł ukazać swój t..:rn.perament ak­
t ~bart~nl mtonacJę głosu, me uchy- torski. Nie pozna!iś1>'!j go: zrzucił 
!a~~c stę przy ~ym od ,.teatralno- maskę i maniery ck!iwego amanta 
śct , która w mnym wypadku by- i stworzył charakterysty~-zną postać 
laby przesadną. Homodei - tajemniczego BZt?iega i 

.Obok bogatych, z dużą P!~stvczno drapieenegą zawistnika. Równocze­
śctą zaryso~anych sytuacJt, pate- śnie Po!kowski ukazał to ca jest 
tyczny,, sty!tzowany gest t. kun- najważniejsze w roli Homodei 
sztowme zarys?wana me!o~ta g~o- jego nicość moralną, nicość maleqo 
su •. byly .owymt e!e~entamt ~awtą- człowieka, który korzystając z wra• 
zuJącymt do tradycJt stylu wtelkte- żenia jakie wywołuje sam dźwięk 
go teatru .~omat~cznego. .. słów "Rada Dziesięciu", "nagrywa" 

"Ange!o rot stę od ak~esorn te- swą wie!kość i wszechpotężność, 
atru ro~antyczneg?.: ~ructzny, szty- pryskające jak bańka mydlana w 
lety, taJemne prze]scta, skrytoboJ.- ob!iczu śmierci. 
cze mor.dy, zamaskowane skryt.kt, ZBIGNIEW NIEWCZAS d b 
wsze!akte narzędzta gwałtu, szpte- • o. rv 
gostwa i zbrodni składają się na : scen~ch z_ Tyzbe w których ztm­
efekty tak charakterystyczne d!a !i- n~ o_bohętn~sctą t chłodem serca ra­
teratury owego okresu. ~Ją ?!esme, słabszy .by! w sce­

Wiktor Hugo powaływal się na ;r:a~h mtlosnych z Katarmą, w któ-
prawdziwość historyczną owych ych brakło mu romantyczn<!go za-
efektów, nie mniej są one dla dzi- ruK 
siejszego widza trudno strawne. apita_lne w masce, g~ś?ie i spo-

sobte mowtema typy zbtrow Orde­
!afo, Orfeo i Gaboardo, stworzyli 
WŁADYSŁAW DEWOYNO, WI· 
TOLD KUCZYNSKI i ZBIGNIEW 
SKOWRONSKI. Scena w której 
Orfeo i Gaboardo stoją obojętni i 
jakby nieobec?ti nad wijącym się w 
śmiertelnej agonii Homodei na!eży 
do _naj!epszych scen sztuki. 

Bardzo dobrą Regine!!ą, zwłasz­
cza w scenach przerażenia, była 

MAGDALENA NOWAKOWSKA. 
W pozostałych rolach epizodycz­
nych dobrzy by !i BERNARD Mi· 
CHALSKI, jako Anafesto, BARBA· 
RA PIJA.ROWSKA jako Dafne, 
KAZIMIERZ HERBA jako Dziekan 
i MIECZYSŁAW NAWROCKI jako 
Archidiakon. 

Bardzo piękne kostiumy i nieco . 
,.operowe" dekoracje JADWIGI 
PRZERADZKIEJ, utrzymane w 
stylu włoskiego renesansu, pełne 
tajemniczych pólcieni i przygaszo­
nych barw, oddają klimat roman­
tycznego dramatu. 

W I akcie nastrój osamotnionego 
og·rodu, sąsia.dującego z rozbawio­
nym palace..tn podkreśla dyskretnie 
brzmiąca rhuzyka: 2 stylowe padwa 
ny STANISŁAWA RENZA, wyko­
nane przez kwartet o charaktery­
stycznym brzmieniu. 
Tłumaczenie MARIANA ZU-

RA WKA dobrze oddające język 
epoki. 

W sumie: teatr wroclawski wy­
stawiając, jako pierwszy teatr w 
Po!sce Ludowej, dramat Wiktora 
Hugo i to dramat nie grany na na­
szych scenach od 70 !at, dolożył do 
swego dorobku jeszcze jedną cenną 
pozycję: przedstaw ienie wartościo­
we, interesujące i nowe, bo odbie­
gające sty!em rea!i.?aCji od sty!u 
dotychczasowych wrocławskich 
przedstawie?'i. 

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI 


